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T r z e c i  U s t ę p  

z  r o m a n s u  A d a m a  K a s p e r o w s h i e g o :  

»C i  e r  p i  e n i  a A  1 b i  n a.«

W s t a ń m y  —  iuż Niebo zaru m ie n io ­
ne z w ia s tu ią c  iutrzenkę zapo v~viada zm ia­
nę w ie lu  rzeczy  , i zmianę życia w  ca- 
łć m  przerodzeniu. — N aznaczy o n a s w o -  
ie m  zć y śc ie m  kres i początek nie ied- 
nego w  ś w ie c ie  s tw o r z e n ia ;  bo i czaso­
w i  o ieden dzień w ie k u  przybędzie.

T a  dobroczynna planeta co za te m i 
k rań ca m i św ia ta  w s c h o d z ić  będ zie , 
podniesie s'wiatło s w o ie  ogniste, i zn ie m  
w z n ie c i  radość p ow szechną w  ży iących  
istotach, pokfzepi nadzieie zn ęd znionych; 
Boiaźn  t r o s k l iw y m  o ży c ie  o d w r ó c i .—  
T a k  —  T y  ośw iecisz  ich  oczy  —  T y  
E l w i r y  w estchnienia  obudzisz, nieied- 
nego tęsknotę zepchniesz t w o i e m  ś w ia t ­
ł e m ; lecz  m oiego sm utku z ciemności 
nie w yrntuiesz. —  Zapadaiąc w c z o r a y  za­
słona n o c y ,  u ra to w a ła  m o że  w ie lu  nie­
szc zę ś liw y ch  5 a od eym u iąc snem w ł a ­
dze m yślen ia  —  sm utek ich  razem  
zm n iey szy ła .

D z is ia y  inna c h w i la ,  n o w e  św iatło , 
r o z u m  w  pokrzepionych s i ła c h , podsy­
cony nadzieia, zm ieni w y o b ra źn ią  i iak 
s ło ń ce  zniszczy nocy  panowanie, tak m o ­
że n ie ied n em u  dłuższa ro z w a g a  w ytrąci  
z dłoni w c z o r a y  p rz y g o to w a n e  n arzę­
dzie śm ierci.

R a tu y  m ię  ulubiona planeto z tych  
sm u tn ych  m yśli.  —  Przedzierając przez 
tę grubą ciem ność t w o ie  słabe św ia tło ,  
zbledzisz czarne cienie —  w yp ęd zisz  nocy 
straszyd ła , a p ozw ala iąc  m i w id z ie ć  u­

p om inki koch anćy  E l w i r y ,  s ło d k ie m  
napoisz u czu ciem . C z e k a y m y  —  oto iuż 
s łońce w y c h y la  s w o ie  lica  z za kulistćy 
z ie m i.  C iem ność, która unika iego p ro ­
m ieni , k ry ie  się za ten okrąg św iata  , 
a rozpierzch nione  p ołysk i  w zrastaią- 
cego ś w i a t ł a , ścigaią ponurość nocy, b y  
przerodzeniu n o w e  w r ó c ić  ż y c ie ;  ustą­
p iła  z ch m u r cz e rw o n o ś ć  iutrzenki; S ło n ­
ce d o b y w a ią c s ię  z drugiego ś w i a t a ,  n o ­
w ą  p ięknością  p rzystroiło  Niebo. — .P o ­
su w a jące  się ch m u ry  o tw ićra ią  lazur 
pogodnego nieba i stroiąc się blaskiem  
prom ieni w  różne k o lo r y ,  d w o r o w a ć  
się zdaią św ia tłu  boskiem u.

Ju ż obudziło się ż y c ie  w  c a łć m  
przerodzeniu, w szęd z ie  s łych ać  iego  sze­
lest a echo radości po c a łć y  rozlega się 
ziem i. D z ię k i  W s z e c h m o c n e m u , że ot- 
w ie r a ią c  św ia tu  p o d w ó rze  niebiańskiego 
m ieszkania, z d ią ł  z serca tr w o g ę  i m nie  
strasz liw ych  p o z b a w i ł  m yśli .  Nie m a- 
ią c  przyiaciela , z k tó ry m b y m  tęskne m ó g ł  
podzie lać  c h w i le ,  do ciebie się l u l a  
naturo uciekam i przed tobą chcę żale 
m oie  składać. W  t w o ie  się w p a tru ia c  
w d z i ę k i ,  zobaczę piękność E l w i r y  —  
a z m ilc zą cćm  życiem  t w o ić m  rozm a­
w i a j ą c ,  smutek i stan E l w i r y  będę 
sobie w y s ta w ia ł .

Jak m ó y  w zro k  p an u ią c  nad ty m  
p o z io m e m , p o s u w a  się po s zćro k ićy  
p łaszczyźn ie  i aż do kresu schylonego 
nieba dosięga? T a m  niebo złączon e z 
z ie m ią ,  iakby  kres naszym  m y ś lo m  
w skazuie  i  taiem nice poięcia w ie lk o ś c i  
zasłania. G d zie k o lw ie k  obrócę m o ie  
s p o y rze n ie , w s z ę d z ie  sp o tyk a m  szczę­
ście m e m e y  natury  i  w s z ę d z ie  sprzecz­



ność losu m oiego. T ę  młodą d rz e w in ę  
zasłaniają stare d ęb y  od sk w a ru  sfońca i  
w ia tr u ;  p ielęgnuią  za w sz e  koło s ie b ie ,  
bronią  w ła s n y m  ż y c ie m  p rzez w ię k s z y  
z  siebie użytek  od p rzem ocy  cz ło w ie k a  
i  żalą się tylko , że ich  przed sifą czasu 
oca lić  niem ogą. N aszych iednak rodzin 
często iest celem , b y  w ła s n e  dzieci p rze­
są d o w i lub osobistości p o ś w ię c ić  i d o ga ­
dzając korzyściom  w ł a s n y m , naw et ich  
p rzeżyć .

Z n ik ła ś  m i z oczu E l  w i r  o ,  iakten  
■wiek d ziecin n y , którego ty lk o  w s p o m ­
nienia zostały. O l  iak w e s o ło  p rzeb ie­
g a liś m y  te p o la ,  te laski, a n iepcm nąc 
na daleką przyszłość, w  cod ziennych  roz­
r y w k a c h  n ik n ę ły  nasze n ie w in n e  troski. 
M in ą ł  sen —  p rzysz łość  m ó y  u m y s ł  za- 
ię ła  —  śm ierć za w sze  w id z ę  przed sobą. 
Chodząc w  poranku po ty m  o g r o d z ie ,  
p a trzy liś m y  iak  bu yne tr a w k i  podnosiły  
się z pod ciężaru d o bro czyn n ych  łe z  iu- 
t r z e n k i , a l iżą c  nasze n o g i ,  z d a w a ły  się 
prosić, by ich  od s w o ic h  k o ch a n k ó w  nie- 
oddzielać. P r z y p a tr y w a liś m y  się d a w -  
n ić y  o b o ie ,  iak te krople błys/.czącey f ię  
rosy przed ciepfem sfoiica z n ik a ły  , pach-
niące  w y z i e w y  roślin pod nosiły  się pod 
niebo, by ra zem  ze ś p ie w e m  ptasząt w e ­
s o ły c h , cześć S t w ó r c y  o d d ały . T y  m nie 
do m o d li tw  n a m a w ia ła ś  , ia ciebie s łu ­
c h a ł e m   a t e r a z . , . . .  lakże  drogie
są c h w i le  w sp om nien ia  w  każd ćm  zda­
rzeniu. W  smutku p r z e r y w a m y  w z m a ­
gającą się p rze m o c rosparzy  w sp om n ie­
niem  p rze sz łć y  r o z k o s z y ;  w  śladach cu- 
d z ć y  p r z y ie m n o ś c i , s w o ię  o d ż y w ia m y  
p a m ię ć ,  a g d y  nam  po sm utku los nie­
ustannie sprzyia, c ie s z y m y  się ze w s p o m ­
nień, że c h w i le  trap iące  m in ę ły .  F a -  
d zięio  ! pocieszay —  u tr z y m u y  m e g o  du­
c h a ,  a ieże li  w  poranku ż y c ia  m o ie g o .  
p rzeciw n ość  m n ie  p o k o n a , do grobu za- 
w cz e śn ie  w t r ą c i ,  E l w i r o  p o w r ó c i w ­
szy  k ied y  do sw o ie g o  m ie szk a n ia ,  ob-
łe y  łz a m i  m ó y  p o m n ik   Ona m nie
nie za p o m n i —  niepodobna —  ia o nićy 
nieprzestannie m yślę  i ostatniego ducha 
dla n ić y  w y z io n ę .  K tóż z ży iących  
spogląćaiąc ostatni raz na te p ro m ien ie

ś w ia t ła  i żegnaiąc  na za w s z e  p rzero­
dzenie, kto m ó w ię ,  opuszczaiąc roskosz- 
ne nadzieie lub bolesne i ć y  udręczenia, 
n ie z w r ó c i  ieszcze s w y c h  m y ś l i  na prze­
szłość i w z r o k ie m  ostatnim nie szuka 
spotkać oblicza p r z y ia c ió ł  ? O c z y  nasze 
ob u m a rłe  błąkaiąc się iesżcze w  p o w i e ­
k ach  z d r ę t w ia ł y c h , szukaią łe z  c z u łć y  
p rz y ia ź n i ,  a serce ża lem  r o z k w i lo n e , 
żąda, by  z w ł o k i  u m a rłe  rękami przyia­
c i ó ł  pogrzebane b y ły .  W z d y c h a — żeg­
na się z ty m  św ia te m  śm iercią p rzyc is-  
n ion y  i ostatnie tchnienie na ło n o  ko- 
ch aiącćy  osoby poseła.

O  iak  śm ierć c z ło w ie k a  straszną 
iest dla ży ią c ych  , a u m ieraiącym  , iak- 
że w id o k  pozo sta łych  p rz y ia c ió ł  boleść 
p ow iększa . S zczęśliw sza  samotność od­
ludnego ż y c i a —  ludzie ie y  od d an i, nie-

f ow ięk sza ią  s w y c h  ż ą d z ,  ani żądzą nie 
udzą w y o b ra źn i,  nie nęcą się różnością 

p r z e d m io t ó w ,  b u r z l iw y c h  namiętności 
nie w z m a g a ią  m iłością  w łasn ą  , niepo- 
w ię k sza ią  uroienia, ale k iedy iuż p r a w -  
d z i w e y  rzeczew istośc i  szczęścia znaleść 
n ie  m o g ą , w  m a ły m  p r z y n a y m n ić y  stop­
n iu  w y o b r a ź n i , m afego  doznaią udrę­
czenia i u m ie r a ią c ,  w id o k ie m  p rzyia­
c i ó ł ,  nie pow iększaią  ża lu  w ła s n e g o ,  
ani żalu straty nie zo staw u ią  dla w ie lu .

Niektóre wiadomos'ci o Hiszpanii.

(  Ciąg dalszy. J

T u  w id z ie ć  m ożna rzędam i w y s o ­
k ie  k u p y  p o m a r a ń c z ,  c y tr y n ,  w in o -  
gradu, daley rze źn ie ;  po obu stronach 
budki, w  kt órych się także różne d z iw a c ­
t w a  d z ie .ą ; w szystk o  k r z y c z y ,  ha- 
ł a s u i e , rusza się daleko ż y w i e y , niż 
w ła ś c iw i  M a d r y d c z y k ó w ; bo nie m ają 
p ła s z c z ó w ,  i są w e s e ls i , iak w s z ę d y  lud 
pospolity , gdy iest sa m so b ie  zostaw ion y, 

T e n  rodzay życia  bierze s w ó y  po­
czątek na P l a ż a  m a y o r  a na obied- 
w ó c h  stronach P I  a c u e l a ,  S a n  M i g u -  
e l  i P l a ż a  d e  Y z e d a ,  coraz szalenićy 
się w zm a g a  Z  p iz e c iw n ć y  strony p ro­
w a d za  C a l l a  d e  A l c a l a  i  C a y i e r a
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S a n  J e r o n i m o  z P u e r t a  S o l
do P  r a d o ; tu w s z y stk o  c a łk ie m  in a cze y  
W ygląda: w  P r a d o  ukazuie się każdy 
W stroiu paradnym  i nie m a co robić, tylko 
U żyw a przechadzki; iest to zg rom ad zenie  
m odnego ś w ia t a ,  lub p rz y n a y m n ić y  te­
g o ,  co chce byd ź u w a ż a n y  m odnym .

W  istocie P r a d o  n ierów n i się od 
każdćy in n ć y  przechadzki iak iego  m ia ­
sta w ie lk ie g o ,  któraby  m iała  kilka rzę­
d ó w  d r z e w , studnie , a s'rodkiem szer­
szą drogę dla p o w o z ó w .  M ę żczyźn i u b ić-  
raią się w  n a y w ię k s z ć y  części p o '  an­
gielsku lub po fran cuzku  , kob ietyzaś  za­
trzym ały  stróy hiszpański; a i n a y p ie rw - 
sze elegantki okazuią się w  n im  na prze- 
chadce. Czarna albo brunatna su k n ia , 
chustka na szyi cz e rw o n a  lub rożnofarb- 
ńa, a na n iey  toca czyli  czarny kapiszon, 
k tó ry  m a tę za letę , że  tw a rz  p iękną 
W znosi a b rzyd k ą  z a k r y w a .  —

W r e s z c ie  ogólnie b io r ą c :  tuteysze 
kob ićty  ani są ład ne z tw a rz y ,  ani w z r o ­
stu nie m aią  rosłego  , lecz  ubieraią się 
d o b r ze ,  m a ią  chód p ięk n y  a nogi fadne.

L e c z  zdaie m i się , że się tak z w a ­
m i dzieie, iak  ze mną, iż ieszcze n ie w ić c ie  
Wcale, co i gdzie  to iest ten P r a d o ,  czy to 
iest w ła ś c iw a  ulica o g ro d o w a , c z y  co in­
nego? ia zaś w i e m  to d o b rze ,  iż  mię nic 
tak nie g n i e w a ,  iak g d y  m i  nayp ięk- 
nieysze rzeczy  p o w ia d a ła ,  o k tó rych  nie- 
,mam byn a ym n ićy  topograficzn ey  w i a ­
domości.

Nie m uszą z a tć m  pod obne opisania 
b yd ź tak  ł a t w e ,  iak  się w yd aią . T aK  
n. p. w i e m  d o b rze ,  iż tyle  s ły s z a w -  
szy o P a l a i s  r o y a l u  i  b ule w a r a c h  
W P a r y ż u ,  p rzecież  w ł a ś c i w i e  o ich  
topograficznym  p oło żen iu  naym nieysze-  
go nie m ia łe m  w y o b r a ż e n i a ; a w id z ą c  
ie p o m y ś la łe m  sobie : iakże  m ożna rzecz 
tak prostą, tak z a w ik la n ie  przedstaw ić  ? 
i  m ó w i łe m  do siebie: albo opisuiącem u 
albo m n ie  m u sia ło  na rozsądku z b y w a ć .  
■A. to się nie iednem u zdarzy. A b y  w i ę c  
tego o m n ie  nie pow iedziano, od p o w ie m  
teżli m nie  pytasz: co to iest P r a d o ?  
* * r a d o ,  iestto dolina m ięd zy  t y m  w z g ó r ­
k ie m ,  na k tó r y m  le ży  M a d r y t ,  i t y m

na k tó rym  się zn ayd u ie  zam ek i ogrody 
do B u e n  R e t i r o  należące; ciągnie się 
k a b ła k o w a to  od P u e r t a  de A t o c b a  
aż do P u e r t a  d e  A l c a l a ;  odgranicza 
i dzieli z t ć y  strony m iasto od B u e n  
R e t i r o ;  t a k , że g d y b y  M a d r y t  m i a ł  
p r z e d m ie ś c ia , P r a d o  b y łb y  tutay to 
s a m o , co B u l e w a r y  w  P a r y ż u .  
Z  miasta kilka dróg p ro w a d zi  do f  r a ­
d o ; a z drugićy  strony ma trz y  w y c h o -  
d y , w e  środku do o g ro d ó w  B u e n  R e ­
t i r o ,  na iednym  końcu bram ę de A l c ­
a l a ,  gdzie się gościńce do starćy  K a ­
s t y l i i  i A r a g o n i i  d z ie lą ,  a na d ru ­
g im  bram ę de A t  o c h  a, króra  do W  a- 
l e n c y i  p r o w a d z i ;  w  środku zaś 3cl 
w y c h ó d  do o g rod ów  R u e n  R e t i r o .  
S zero k o ść  nie iest r ó w n a ; gdzie  iest 
n a y w ę ż s z y  m a 6 rzę d ó w  d r z e w , gdzie  
nayszćrszy  20. D r z e w a  te są to dobre 
w i ą z o w e  d r z e w a , a do tego po w ię k -  
szćy  części k r z y w e  , m ałe  1 pocięte. Z a  
to stoi k ilka  p ię k n y ch  obszernych stu­
dzien z m a r m u r o w e m i g r u p p a m i; iako 
t o :  N e p t u n  z należącem i do niego del­
finam i i  innem i p o c z w a r a m i.  R b e a  
od l w ó w  ciągniona i t. p. P o  le w ć y  rę­
ce b ra m y  de A  t o c h  a idzie  m aleńka u- 
liczka do klasztoru i kościo ła  S. M a r i a  
de A  t o c h a, który  przechod zącym  s łu ­
ż y  za m ie ysc e  spoczynku i lakby |restau- 
ratornią ducho w n ą b y ł ,  gdzie m ogą sobie 
w y p o c z ą ć  i Panu B o gu  m o d ły  s w e  od­
dać , niew spom inaiąc o niektórych p ry ­
w a tn y c h  interesach Jednak część P  r a- 
do n a y w ię c e y  uczęszczana iest środek 
C a l l e  de A l c a l a  aż do w y c h u d u  do 
B u e n  R e t i r o ;  tędy też i poiazdy ież- 
dząnakształt orszaku pogrzebov/ego z w o l ­
na i w  n a le żytym  porządku. T ru d n o  
przecież o zbiór s m ie s z n ie y s z y , iak iest 
nayw iękaza liczba tu te y szy ch  e k w .p a -  
z ó w  I Na o g ro m n e y  c z e r w o n o  pomalo- 
w a n ć y  p od staw ie  m a łe  starośw iecko u- 
pstrzone p ud ło  , fo r m y ,  iak za c z a s ó w  
L u d w i k a  X I V ; piętnaście k r o k ó w  od 
p u d ła  iest do d ługiego dyszla p rzyp rzę-  
żona para m u ł ó w ,  któ rym  w ie rz c h n ią  
p o ło w ę  ciała  i p ó ł  ogona iak  naydokład- 
n ić y  ogolono \ na ie d n y m  siedzi w  sta-
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ióy  w y t a r t ó y  l ib e ry i  stangret i w  skór­
zanych  d użych  kam aszach , a za p u d fe m  
podobnież lo k ay  stoi na d e s c e ,  gdzie- 
b y  sobie m ó g f  w y g o d n y  dom  zb u d o w a ć .

Są w p r a w d z ie  i tutay tak św ietn e  
e k w ip a ż e  iak gdzieindziey  , lecz na tych  
nie ma co w id z ie ć .  S zczęśc ie ,  że z pud­
ła m i  i m u ła m i ie d n y m  krokiem  m uszą 
ie c h a ć ;  inaczey b y łb y  kurz i tak  nie­
zn o ś n y ,  nie do w y tr z y m a n ia .

(  Ciąg dalszy nastajpi.)

M y ś l i .

S o fizm a  w zg lęd e m  r o z u m u ,  iest to 
s a m o ,  co k fa m s tw o  w z g lę d ę m  p r a w d y .
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O r ę ż  w  ręku  m ą d r e g o , iest b r o n i ą ; 
p rz e c iw n ie  w  m o c y  g łu p i e g o , iest za- 
bóyczórn żelazem .

Ż y c i e  iestto d ł u g ,  z którego się w y ­
p ła c ić  w in n iśm y . A  w i ę c  s a m o b ó y s tw o  
iest p ow stan iem  p r z e c iw k o  B o gu  i lu ­
dziom . M ożeż c z ł o w i e k ,  opuścić po­
m ieszkanie  , nie za p ła c iw s z y  mieszkal- 
n e y  należytości ?

W y o b r a ź n o ś ć  i nadzieia są to nay- 
w ię k s i  e m p ir y c y  na ś w ie c ie .  L e c z ą  
ch oroby  um ysłu  , ale ich n ig d y  z funda­
m en tu  w y l ć c z y ć  nie potrafią.

R z e c z y  rozm aite.
Z  N i e m i e c ,  —  Z S z t u t t g a r d u  p i s z ą , iż 

w  niek tórych  okolicach miano w tym k r a iu  p od w ó y- 
n c  lato. R olnik  w  N e k a r s u l m  miał diva z b io ry  
z iedncgo pola : z e b r a ł  ok o ło  S .  Jakuba zasiany
w  M a rcu  ięczmień, za s ia ł  za ra z  ta t a r k ę ,  i tę  dnia 10. 
P aździernika  z e b r a ł .  W  botaniczn ym  og ro d z ie  w I i -  
b i n d  z e  d o y r z a ła  w  iesicni dynia maiąca I07 1/2 
fu n tó w .  Z b ió r  wina w  kra in  W irtc in borgsk im  do- 
chodzi d o - . l5 o ,o o o  w ia d e r  g d y  w  r o h u  z e s x ły m  n ie
w y n o s i ł  iak 10,"00. P rze z  te g o ro czn y  dochód z  w in ­
nic wniydzie  zatem  w obieg d o  8 mili. Z,

% E l b l o n g a -  — < W ia d o m o ś c ią ,  że o d  k i lku  
la t  zn a lez io n o  niektóre  starożytności  we wsi M  e i s- 
) a t e i n ,  s ła w n e y  w  dz ic ia tb  tu te y szy c h  m ieszkańców , 
s p o w o d o w a n y  zosta ł  tu te y szy  radca  k ra io w y  do o d ­
k o p y w a n ia  w  tym r o k u  iedn ey  m o g i ły  da w n y ch  P r u ­
sa k ó w  i tak z w a n e y  g ó r y  z a m k o w e y  k o ł o  wsi 
W o e k l i t z .  P o sia d a cz e  mieysc sąsiednich sami po 
k i lk a k ro tn ie  u ży czy li  d o b r o w o ln ie  p o trze b n y c h  do 
tego ro b o tn ik ó w .  S z a n o w n y  badacz  starożytności pa­
stor  K r a u s e  z P r e u s c h m a r k u  u dzie lał  w  tym 
zam iarze  rad sw oich, a o w o c e m  tych c h w alebn ych  u- 
s i łow a ń  b y ł y  odkopane niektóre  dawne zabytki  w a ż­
ne dla d z ie ló w  staroży tn y ch .  Znaleziono w  k i lk u  
większych i innicyszych popie ln icach nic m ało  szpi­
l e k ,  pod ob n y ch  do tych, iakierni teraz  zapinaią chu st­
ki , p o z n a y d y w a n o  naramienniki,  k u lczy k i ,  sp rzą czk i  i 
ze  3o k o r a ló w  ró żn ey  form y  i wagi.  Z e  szpilek  oso­
b liw ie  trzy  się wyszczególniaią .  Z tych dw ie  ro b io ­
ne są ze sre b ra  14 p ró b y  i d o y ć  sztucznie  iak na 
da w n e  czasy.  T rze c ia  mocno iest  zro b io n a  z m osią­
d zu  pom ieszanego z m ie d z ią ,  znad na n iey ieszcze  
d aw n ą nie zu p ełn ie  s p e łz ła  p o z ło tę .  C o  do fo rm y  
w szy stk ie  trzy  są sobie  p od ob n e .  Naram ienniki ma- 
ią szerok o śc i  t r z y  ćw ierci  cala i ro b io n e  sa z m iesza­
niny m osiądzu  i miedzi. Popielnico r o z p a d a ły  się 
po n a y w ie k s ze y  c z ę ś c i , gdy ie na wolne  p ow ietrze  
w y n o s z o n o ,  dw ie  ty lko  z a c h o w a ły  się zupełnie.  I

k o r a le  także  w yn iesione  na p o w ie trze  n iew y trzy m j*  
w a ł y  m ocnego p rzy c isk u  , w sze lako k ilka  się ty lko 
ze p su ło .  N iektó re  z nicli z ro b io n e  są ze  złego  b u r s z ­
t y n u ,  inne w zo re m  m o z a ik i ,  a po n a y w ię k s zć y  c zę ­
ści z zie lon ey  i b i a ł e y , z cza r n e y  z b ia ł ą ,  także i 
z samey z ie lonćy massy szk lao ney.  P o d o b n ie  znale­
ziono dwie  że lazne w łó czn ie  form y trzy gra n iaste y .  Nie­
k tó re  z tych oy e zy s ty ch  w ażn ych  p rze d m io tó w  p o ­
stano do taiemnego k ró le w sk ie go  A rc b iw u ,  do K r ó ­
l e w c a ,  inne p r zy z n a czo n o  tu te y sze y  g im nazia lnćy bi-
b l i o t e e e .  ,

Z  W a r s z a w y .  —  C asarz  i /fról w y d a ł  następuiący 
w y r o k ,  w  W i e d n i u  d. '8. W rze śn ia  r.  b .  „ C h c ą c  
u zn a ć  znakom ity  ta lent JPani M a r y i  S z y m a n ó w -  
s k i e y ,  oraz udzie lić  ie y  szczegó ln y  d o w ó d  I łró le w  
sk iey  naszey  życzl iw ości  , p ostan ow iliśm y i stanowic- 
m y  c o  n aste p u ic :  W sp o m n ia n a  JPani S z y m a n ó w  
s k a  mianowaną zostaie  p ierw szą  F oriep ian istka  Nay- 
iaśnieyszycli C e s a r z o w y c h  lm ć

D o pięknych p om nikó w  sztuk N a ro d o w y ch  na­
le ż e ć  będzie  sp row adzon e  z R z y m u  p opiers ie  S ta ­
n is ła w a  P o t o c k i e g o ,  D zie ło  to iest  w y k o n a n e  z 
m a rm u ru  karnryyskiego przez  naszego ziomka M a 1 i n- 
s k i e g o  k tó r y  św ieżo  z K z y i n u  p i w r ó c i ł .  P o p i e r ­
sie tc iest  dotąd nmicszczone w gabinecie  rycin  W 
m ieyscu  osob n o p rzc zn ac zo n e m  na obięcie  naypięK- 
nieyszego d a ru  w  znakom itym  zb io rz e  rycin  przeJ 
S tan is ław a  P o t o c k i e g o .  Z b ió r  ten sk łada  si| 
z ryc in  n aylepszych s z k ó ł  i m istrzów  znakomitych.

M echanik A b r a h a m  S t e r n  wydoskonalaiae  
awego w y n ala zk u  w ó z e k  t o p o g r a f i c z n y ! ,  gdy 
d o strze g ł  że tenże w ó ze k  tocząc się po zagonach na 
p o l u ,  ieszcze ma niektóre  niedogodności,  dodał p i j - 
t c  k o ł o ,  p rze z  co zu pełnie  ten u ży te czn y  wynala' 
zek w yd osk o n ali ł .

Ro lnik  n iedaleko W a r s z a w y  w zesz łym  ty- 
dodniu w y o r a ł  na sw ey  ziemi garniec drob n ey  mo­
nety ś r e b r n e y ,  b i tey  za Z, y  g  m u n t a I II .  naywi?" 
cey z r o k u  1611.  ro z p r z e d a ł  ią o n egd ay  na ulicach 
W a r s z a w s k ic h  po 6 , 7 i 8 groszy .

Hedakcyhi F .  K r a t t c r a .  —  D ru k iem  J. F i l i e r a .


